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gazeta Wąbrzeską
Przedplatai miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko-Narodowy

Uiuilioilzl Iran razu Mwo: na uiiorEk, [Zirleli l soK

Bóg i Ojczyzna! Telefon nr. 69.

Ito reiitili l iiiiiiiiiiisMl: mafirzEź no, ul. Miisuu 1.

Ogłoszenia: wiersz n/lim, na stronie 7-lam. gr 10, na stronieVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem- gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 500/0 nadwyżki.

W jedności siłal

Złota Ententa.
W zw iązku z pobytem w Paryżu  

dw óch w ybitnych przedstaw icieli sfer 

finansow ych Stanów Zjednoczonych —  
H arrisona i O w en Y ounga, którzy pro­
w adzili tam dość tajem nicze obrady z 

prem  jerem p. Tardieu oraz innym i 
w pływ ow ym i reprezentantam i św iata  

politycznego i finansow ego, ukazała się 
w prasie zarów no francuskiej jak i 

am erykańskiej niezm iernie sensacyjna 

pogłoska.
W obec stopniow ego rozluźnienia się 

w ę-złów łączących czasu w ojny zw ycię­
ską Ententę, w obec zw łaszcza dziwnego  

tetanow iska, jakie ostatniem i czasy za­
jęły W łochy M ussoliniego, skłaniając  
się w idocznie na stronę t. zw . ,,państw  

centralnych 11, oraz w ystępujących coraz  
natarczywiej żądań rew izji traktatów  

—  pow stać m a (w  obronie  pokoju  i trak ­
tatów ) now a Ententa —  pod m ianem  

„Złotej Ententy 14, do której w ejść m ają  
dw a najbogatsze dziś, a raczej najza­

sobniejsze w złoto m ocarstw a: Stany  

Zjednoczone i Francja. Zadaniem tej 

Ententy m a być tłum ienie w szelkich za­
kusów w ojennych przed  ew szystkiem  

oczywiście w Europie. (
Inicjatorow ie tej now ej „ligi poko­

ju 14 opierają projekt sw ój na znanej 

m aksym ie N apoleona, że do prow adze­
nia w ojny potrzeba: pieniędzy, pienię­
dzy i raz jeszcze pieniędzy. O tóż, na  

szczęście, najbardziej w ojow niczo dziś 
usposobione państw a, jak N iem cy, W ło­

chy, W ęgry i R osja —  pieniędzy nie  
m ają. M ogłyby oczywiście otrzym ać po ­

trzebne pieniądze drogą pożyczki, ale  
tem u w łaśnie przeciw działać m a „Złota  

Ententa 14 m onopolizując w szelki kredyt 

i udzielając go jedynie pod ścisłą kon­

trolą, na cele inw estycyjne, nigdy zaś  

na zbrojenia.
W ten sposób znalazłaby też prak­

tyczne rozw iązanie ciągnąca się obecnie  
bez końca i rezultatu dysputa genew ­

ska w spraw ie rozbrojenia, a raczej o- 

graniczenia zbrojeń.
Że pom ysł pow yższy nie jest czczym  

w ym ysłem i fantazją, św iadczą o tern  
głosy bardzo pow ażnych publicystów , 
jak, m iędzy innym i, Jules Sauerw ein, 

który tak pisze w „M atm 44.

Francja — nagrom adziła u siebie  
w ielkie zapasy złota. Podburzające m o­

w y M ussoliniego, w ynik w yborów do  
R eichstagu, buta hitlerowców , jątrzenia  
Sow ietów , ruch pow stańczy w połud­

niowej A m eryce, nadprodukcja i kry ­
zys konsum cji w św iecie, są dostatecz- 

nem i przesłankam i do tego, aby Fran­
cja okazyw ała daleko idącą ostrożność  

w dysponow aniu sw ym zapasem złota.

To sam o dotyczy rów nież i St. Zjedn. 
B ogactw o jest rzeczą, które należy u- 
m iejętnie w ykorzystyw ać, szczególnie, 

gdy położenie polityczne i gospodarcze  
jest niejasne. N ależy tej broni, jaką jest 

bogactw o, używ ać z w ielką‘przezorno­
ścią. R yzyko jednakże będzie m niejsze, 
jeżeli Francja będzie w spółpracow ać z 
zaprzyjaźnionym krajem , który posia­

da B ank em isyjny, rozporządzający  
w ielkiem i bogactw am i.

Francja i St. Zjedn. znajdują się 

w ięc w  tem sam em położeniu i m ają te  
sam e interesy. W yda  je się rzeczą na-

dziw nie łączą się z pow tórzonym przez  

nas przed paru dniam i w yw iadem z 
„R igasche R undschau 14.

A utor w yw iadu najw yraźniej ostrze­

ga siw ych rodaków , zw łaszcza z pod
turalną, że Francja i St. Zjedn. porożu- znaków H itlera, aby zbytnio nie pole- 
m ieją stię z sobą, w jaki sposób popro- gali na szum nych obiecankach M ussoli- 

w adzić akcję finansow ania krajów , któ- ! niego, gdyż W łochy faszystow skie są w  
re potrzebują kapitałów zagranicznych. I przededniu bankructw a, pieniądze m a-

Zaznaczyć trzeba, iż prasa francu- ' ją otrzym ać jedynie z Francji lub z 
ska podając pow yższą pogłoskę, nie jest A m eryki —  z góry zaś m ożna przew i- 

odosobniona nie są to też jednostronne dzieć, że ani jedno, ani drugie m ocar- 
„pobożne życzenia 14 Francji, gdyż zna- : stw o pieniędzy tych nieda —  na cele  

’A /.ły one już głośne echo w prasie w ojenne i na obalenie traktatów.

Otwarcie nowego Sejmu i Senatu.
Marszałkami panowie Switalski i Raczkiewicz.

Sejm śląski domaga sie zwolnienia 
W. Korfantego.

Odpowiedni wniosek przeszedł znaczną większością zaraz na 
1-ej sesji.

U rzędowa Polska A gencja Telegra­
ficzna doniosła, że w e w torek 9 gru ­
dnia odbyło się otw arne now ego Sej­
m u. K rótko przed południem ławy  
poselskie zaczęły się zapełniać. Po  
praw icy zasiedli członkow ie K lubu N a­
rodow ego, w środku zajęły m iejsca  
m niejszości narodow e (zjaw ili się tyl­
ko N iem cy i Żydzi), na lew icy usado ­
w ił się klub B . B . (sanacja). C entrolew  
nie pokazał się w cale; ław y jego św ie­
ciły pustkam i. K om uniści zajęli m iej­
sca w tyle.

W  loży zasiadły m inistrow e Piłsud ­
ska i Pry  storo  w a. N ieopodal siedział 
am basador francuski p. Laroche. —  
C złonkow ie gabinetu zapełnili ławy  
rządow e.

O godz. 12-ej prem jer płk. Sław ek  
rozpoczął odczytyw anie orędzia Prezy­
denta R zplitej M ościckiego. K om uniści 
w szczęli w rzaw ę. K lub B . B . pow stał 
z m iejsc. R eszta posłów siedziała. Po­
słowie sanacyjni usiłow ali oklaskam i 
zagłuszyć krzyki kom unistów . G dy to  
nie pom agało, płk. Sław ek kazał de­
m onstrujących posłów usunąć z. sali. 

, Płk. Sław ek odczytał w ów czas orę­
dzie Prezydenta, w którem była m ow a  
o tem , że na  czoło  zadań, leżących przed  
now ym Sejm em w ysuw a się napraw a 
konstytucji, poczem ośw iadczył, że w  
im ieniu Prezydenta ogłasza Sejm za  
otw arty i pow ołał na przew odniczące­
go posła A ndrzeja Lubom irskiego z B . 
B ., w yznaczonego przez Prezydenta.

Pos. Lubom irski odebrał ślubow anie

K atow ice, 9. 12. . . t .
W e w torek, dnia 9 grudnia, o godz. 

15 nastąpiło otw arcie sesji sejm u ślą­
skiego. N a w stępie w ojewoda śląski, 
otw ierając sesję, odczytał zarządzenie  
Prezydenta R zeczypospolitej w spraw ie 
zw ołania sesji, poczem w ygłosił prze­
m ów ienie.

Po przem ów ieniu w ojewody jako  
najstarszy w iekiem objął przew odnic-

am erykańskiej, która w przypuszcze­
niach sw ych dalej jeszcze posuw a się, 
m ów iąc naw et o ścisłem porozum ieniu  
pom iędzy Francją i St. Zjednoczonem i.

K orespondent „W ashington Post14 
pisze naprzykład, że obie strony posta­
now iły przyprow adzić niespokojne i 
w ojownicze nastrojone państw a euro ­
pejskie do rozsądku, nie udzielając im  
pożyczek.

W edle inform acyj paryskiego kore­
spondenta „W ashington Star? i „C hica­
go D aily N ew s14, m iały oba te państw a  
oraz A nglja postanow ić nie zezw olić 
państw om niezadow olonym , m ianow i­
cie N iem com , R osji i W łochom  na prze- 
parcie ich żądań w spraw ie daleko idą­
cego rozbrojenia i rewizji traktatu w er­
salskiego.

W szystkie pow yższe w iadom ości

’ od posłów . Przystąpiono do w yboru  
m arszałka Sejm u. O ddano 407 głosów , 
z których za w ażne uznanych zostało 
300. Ń a p. K azim ierza Św italskiego, 
kandydata B . B „ padło 238 kartek, a  
na kandydata K lubu N arodowego po­
sła Zw ierzyńskiego —  62 kartki.

P. Św italski poprosił o pół godzinki 
czasu „do nam ysłu 14 ; po upływ ie tego  
term inu oznajm ił oczyw iście, że w y­
bór przyjm uje i w ygłosił przem ów ie ­
nie, w którem w yjaśniał, jak pojm uje  
urząd, który objął i zadania, które nań  
stanow isko to nakłada N adm ienił 
rów nież o potrzebie „dania państwu  
dobrego ustroju 1.

N a tem sesja się zakończyła.. N a­
stępne posiedzenie w yznaczone zostało 
na środę 10 grudnia, godz. 16-tą. N a  
porządku dziennym — w ybór w ice­
m arszałków Sejm u i sekretarzy.

O tw arcie Senatu odbyło się także  
w e w torek, o godz. 16-ej, tym sam ym  
trybem . Płk. Sław ek odczytał to sam o  
orędzie Prezydenta, co w Sejm ie, po ­
w ołał do przew odnictw a sen. Thullie, 
który odebrał ślubow anie Przy w ybo ­
rze m arszałka Senatu na 108 głosów  
oddanych —  uznano za w ażne 75. M ar­
szałkiem został p. R aczkiew icz z B B „  
były w ojew oda w ileński. I ten now y  
m arszałek w ygłosił dłuższe przem ó ­
w ienie. N astępne posiedzenie Senatu  
w yznaczono na czw artek 11 grudnia. 
W ybór w icem arszałków i sekretarzy  
jest jednym  z punktów  porządku dzien­
nego.

tw o poseł Teofil R óżański. Po pow oła­
niu na 2 sekretarzy najm łodszych w ie­
kiem posłów , przystąpiono do w yboru  
m arszałka. W im iennem głosow aniu  
w ybrany został m arszałkiem adw okat 
K onstanty W olny 45 głosam i na 47. —  
N astępnie przystąpiono do w yboru w i­
cem arszałków . Pierw szym w icem ar­
szałkiem w ybrany został dr. W łodzi­
m ierz D ąbrowski, drugim  —  poseł K ę-

W ogóle z radością stw ierdzić nale­
ży, że krzyki rew izjonistyczne, podjęte 
przez N iem cy, przy akom panjam encie  
M ussoliniego, rozbudziły już gdzie na­
leży czujność i zdrow ą reakcję. W  tych  
dniach podaliśm y depeszę o w yjeździć  
m in. B enesza do G enew y. Prasa nie­
m iecka, w ielce zaniepokojona tą podró ­
żą, w yjaśnia, iż m a ona na celu podję­
cie próby stw orzenia ententy przeciw  
rew izjonistycznej, w której skład w ejść- 
by m iały w pierw szym rzędzie Polska, 
Francja, C zechosłow acja i R um unja. .W  
dalszych planach B enesza leży przycią­
gnięcie do tego bloku Jugosław ji, co nie  
pow inno natrafić na w iększe trudności.

K atow icka „Polonja 14, jako organ  
dzielnicy, najbardziej zagrożonej re- 
w izjonistycznem i planam i N iem iec, 
słusznie zaznacza, iż Polska stanąć w in­
na w rzędzie pierw szych i najgorliw ­
szych organizatorów obrony pokoju na  
zasadzie obow iązujących traktatów .

„Efekciarskie w izyty w R zym ie i 
B udapeszcie m uszą ustąpić m iejsca rze­
czow ej w spółpracy z tem i państwam i, z 
którem i łączy nas nie frazes, ale realny  
interes. Paryż, Praga, B ukareszt i B el­
grad, a z drugiej strony państw a bał­
tyckie, oto w ytyczne punkty dla naszej 
polityki zagranicznej. O tem  nie w olno  
nam zapom inać nigdy, a zw łaszcza w  
obliczu gotujących się w ydarzeń 11. 

dzior (K atolicki B lok Ludow y), trze­
cim  —  poseł G ajda, czw artym —  poseł 
Pant (K lub N iem iecki).

W m iędzyczasie do laski m arszał­
kow skiej w płynął szereg w niosków , a  
m iędzy innem i o zaw ieszenie śledztw a 
sądow ego i zw olnienie z w ięzienia po ­
sła W ojciecha K orfantego oraz za­
w ieszenie śledztw a sądow ego w spra-  

I w ie posła B ronsla.
Po 20-m inutow ej przerw ie nagłość  

tego w niosku uzasadniał poseł H ager  
(K atolicki B lok Ludow y), przeciw ko  
nagłości przem aw iał poseł B ałdyk  
(N aródow o-C hrześcijańskie Zjedn. Pra­
cy — sanacja), który podkreślił, że  
klub jego będzie głosow ał przeciw ko  
nagłości. W  głosowaniu nagłość w nio­
sku przyjęto 28 głosam i przeciwko  
19, sam zaś w niosek przesłano kom isji 
regulam inow ej do załatw ienia w ciągu  
dni trzech.

O godz. 17.45 posiedzenie zam knięto. 
N astępne posiedzenie w yznaczone bę­
dzie... drogą piśm ienną.

Zajścia w sejmie
podczas otwarcia sesji.

„G azeta W arszaw ska 11 (nr. 359) donosi: 
G dy p. Sławek w szedł na trybunę m ar­

szałkow ską, ław y lew icy: PPS, W yzw ole­
nia i Str. C hłopskiego oraz m niejszości na  
rodow ych były puste. Zaczął odczytyw ać  

orędzie:
— W im ieniu p. Prezydenta R zplitej...
Tu posypały się z ław kom unistycz ­

nych okrzyki:
’ —  Precz z rządem dyktatury faszystow ­

skiej! Precz z rządem w ojny z zw iązkiem  
sow ieckim !

P. Sław ek: Proszę się uspokoić!
Z ław B e-B e posypały się oklaski. K o­

m uniści dem onstrow ali dalej. P. Sław ek  
stał chw ilę, a gen. Składkow ski w yszedł z 
ław y rządow ej i zbliżył się ku niem u. W  
pew nej chw ili p. Sław ek skinął głow ą, a  
m in. Składkow ski w yszedł natychm iast z 
sali. Tym czasem w ejściem w iodącem ku  
ław om socjalistycznym w szedł na salę u- 
rzędnik kancelarji sejm owej p. M ierosze- 
w icz z dw om a strażnikam i, dał im znak i 
ci zaczęli usuw ać jednego kom unistę po  
drugim . W tym m om encie podszedł od  
ław B B pos. Łazarski ku kom unistom  i u- 
derzył jednego z nich, już zabieranego  
przez straż m arszałkow ską, w głow ę. G dy  
usuw ano kom unistów , ktoś z B B w zniósł 
okrzyk „N iech żyje m arszałek 11!, oklaski­
w any przez B B .

Teraz zaczął p. Sław ek czytać orędzie. 
Po chw ili w drzw iach w ejściow ych zjaw ił 
się m in. Składkow ski, a za nim zarysow a­
ły się dw ie postacie policjantów m unduro­
w ych. B yło już po niew czasie: m in. Skład­
kow ski zorjentow ał się, że kom unistów  
już niem a, cofnął się a w raz z nim w ezw a  
ni przezeń policjanci.

To było zajście pierw sze. Incydent dru ­
gi pow stał w chw ili, gdy na w ezw anie  
płk. Sław ka objął przew odnictw o poseł A n­
drzej Lubom irski z B . B .

W chw ili w stąpienia p. Lubom irskiego  
na trybunę m arszałkowską, na salę w eszli 
nieobecni dotąd przedstaw iciele lew icy. 
Przybył chory p. D ąbski, przybył na krót­
ko pos. D aszyński, rów nież chory. Po­
w szechną uw agę skupili na sobie przybyli 
posłow ie brzescy: B arlicki i Liberm an. O - 
baj są siw i, o niezdrow ej cerze ziem istej, 
nabrzm iałych tw arzach.. W ielu posłów pod  
chodzi do nich i w ita się z nim i nader ser­
decznie. P. Liberm an po ślubow aniu opu­
ścił posiedzenie.

G dy w yw oływ ano naszw iska posłów , 
nieraz padały słowa: „W w ięzieniu! 11 
O statecznie w yczerpano listę ślubujących, 
poczem ks. Lubom irski zarządził w ybór 
m arszałka. Teraz na sali, na ław ach po­
jaw iły się kartki:

9  W R ZEŚN IA  
B R ZEŚĆ

9  G R U DN IA .
P. Zarem ba rozdaw ał kartki kolegom , a 

plik ich rzucił na ław y B . B .
O pierw szym z tych m om entów PA T. 

referow ała b. ogólnie i niedokładnie; dru ­
gi —  pom inęła głębokiem m ilczeniem . Zńa- 
m ienne—
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Kino Dwór Wąbrzeski 

„nie poiadai żony bliźniego Twego" 
D if a  P a r ło  —  G u s ta w  F r o e h l i c h .

Sanacyjny efekt 
wyborczy w dziedzinie 

gospodarczej.
O d  p r z e s z ło  r o k u  ł u d z i  s a n a c j a  s f e r y  

g o s p o d a r c z e p r z y r z e c z e n i a m i p o p r a w y  

s to s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h . B y ło  b e z  l i ­

k u  z e b r a ń  o r g a n i z a c y j g o s p o d a r c z y c h ,  

b y ły  n ie z l i c z o n e  r e z o lu c j e  i  p e ty c je , b y ­
ł y  o p r a c o w a n e  i s z e r o k o u z a s a d n io n e  

p r o j e k ty , b y ły  k o n f e r e n c j e  g o s p o d a r c z e  

n a w e t  w  M in i s t e r s tw a c h  i  n a  Z a m k u . A  
j a k i s k u t e k  w s z y s tk o  t o  w y w a r ło ?  N ie  
p r z y n io s ło  t o  ż a d n e j p o p r a w y , a  p o g o r ­

s z e n i e  s i ę  w z m a g a . W  p ie r w s z y m  r z ę ­

d z i e  o d c z u w a  f a t a ln i e  k r y z y s  g o s p o d a r ­
c z y  w ie ś , b o  c e n y p r o d u k tó w  r o ln y c h  

o g r o m n ie s p a d ły , a l e  n ie  s p a d ły  c e n y  

p r o d u k tó w  f a b r y c z n y c h  i h a n d lo w y c h ,  
b  n a w e t p o n ie k ą d  w z r o s ły . S to s u n e k  

p o m ię d z y  c e n a m i z a  p r o d u k ty  r o ln i c z e  

a  c e n a m i  h a n d lu  i  p r z e m y s łu  z  d n ia  n a  

d z i e ń  p o g a r s z a s i ę  n a s z k o d ę w s i . —  

O c z y w iś c i e  s k u tk i t e g o  n a d e r  z ł e g o  s to ­

s u n k u  o d c z u w a ć  i p o n o s i ć  b ę d z i e m ia ­

s to  w  r ó w n e j m ie r z e  z e  w s ią . O d  r o k u ,  

g d y  p . J a n t a  P o łc z y ń s k i  s t a n ą ł n a  c z e l e  

M in . R o ln i c tw a , z a p o w ia d a n o  c i ą g l e  p o -

p r a w ę  d la  r o ln i c tw a . B y ło  d u ż o  m ó w  i  

z a p e w n ie ń  —  i n a t e r n w s z y s tk o s i ę  
s k o ń c z y ło . W y ła n i a j ą s i ę  n a s t . m o ż l i ­

w o ś c i : 1 . a lb o  p . J a n ta - P o łc z y ń s k i n ie  

d o r ó s ł z a d a n iu ,  a lb o  2 . w  r z ą d z ie  n ie  m a  

n a l e ż y t e g o  w p ły w u , a lb o  3 - r z ą d  n ie  p o ­

t r a f i u ją ć z a g a d n i e ń  g o s p o d a r c z y c h w  

j e d n ą  c a ło ś ć , n ie  u m ie s tw o r z y ć  j a s n e ­
g o , r o z u m n e g o p la n u g o s p o d a r c z e g o ,  

l e c z d z i a ł a  r y z y k a n c k o , b e z p l a n o w o , z  

d z i ś  n a  j u t r o .
N a m  s i ę  z d a j e , ż e wszystkie wymie­

nione możliwości tworzą całość, w ę z e ł  

g o r d y j s k i , k tó r e g o  n ik t w  W a r s z a w ie  

r o z p l ą t a ć  n ie  p o t r a f i .
W  c z a s i e a k c j i p r z e d w y b o r c z e j „ s a ­

n a c ja 4 4 o g ła s z a ła  l i c z n e  a r ty k u ły , k tó r e  
m ia ły  w y k a z y w a ć „ p o s t ę p y g o s p o d a r ­

c z e 4 4 , k tó r e  n ib y  u c z y n i ły  r z ą d y  p o m a jo -  

w e . Ś m ia l i s i ę  p r a k ty c y  i w s z y s c y  m y ­

ś l ą c y , b o ć  o „ p o p r a w ie  g o s p o d a r c z e j 4 4  

ś w ia d c z ą  d o b i tn i e  p u s t e  k ie s z e n ie  i l i c z ­
n e  w e k s l e  i r o z l i c z n e  l i c y t a c j e . A le  z n a ­

l e ź l i s i ę  i n a iw n i  i g łu p i , k tó r z y  t y m  
b r e d n io m  s a n a c y jn y m  u w ie r z y l i i c a ł ą  

n a d z i e j ę  w  „ s a n a c j i 4 4 p o ło ż y l i .

L e d w ie  z e b r a ły  s i ę S e jm  i S e n a t z  
w ię k s z o ś c i ą  „ s a n a c y jn ą 4 4 , a  j u ż d o tk l i ­

w ie  u w y d a tn i a j ą  s i ę  d z iw n e  o w o c e .

E g z e k u to r z y  z n ie b y w a ły m  z a p a ł e m  

u w i j a j ą  s i ę  p o w s ia c h  i m ia s t a c h , o b ­

k ła d a ją  a r e s z t e m  z a  p o d a tk i  i ś w ia d c z e ­

n ia  c o  s i ę  d a , b e z  w z g lę d u  n a  t o , c z y  

z a m y k a  s i ę  l u b  n i s z c z y z d o ln o ś ć w y -  
tw ó r c z ą . C ó ż  t o  s z k o d z i d z i ś „ s a n a c j i 4 4 , 

ż e  s to d o ły  i ś p i c h l e r z e , o b o r y  i c h l e w y  

s i ę  w y p r ó ż n i ą , b y le b y b y ły  w  k a s a c h  
p ie n i ą d z e , a b y  „ s a n a c j a 4 4 m o g ła  u t r z y ­

m a ć  s i ę . p r z y  r z ą d a c h . C e n y  s p a d ły  i  
s p a d a j ą , a l e  p o d a tk i p o d w y ż s z o n o . C e ­

n y  a r ty k u łó w  p ie r w s z e j p o t r z e b y n ie  
o b n iż a j ą  s i ę , a n i s k ł a d k i u b e z p i e c z e n io ­

w e  n ie  z o s t a ły  o b n iż o n e , c h o ć  j e  n ib y ,  

o b l i c z a  s i ę  n a p o d s t a w ie d e p u ta tó w  i  
z a s łu g , u s t a la n y c h w e d le c e n z b o ż o ­

w y c h .

D y r e k c j e l a s ó w  p o d t r z y m u ją c e n ę  

z a  d r z e w o  w  w y s o k o ś c i c e n y  ż y t a  p r z e d  
d w o m a  l a t y . M o n o p o l , k o le j e  i p o c z ty  
n ie  o b n iż y ły  c e n , a  r a c z e j z a p o w ia d a  s i ę  

i c h  z w y ż k ę . —  C e n y  c h l e b a , m ię s a  i  

t ł u s z c z ó w  n ie  w ie l e  s i ę  o b n iż y ły , c h o ć  

r o ln ik o w i  p ła c i  s i ę  m n ie j  w ię c e j  5 0  p r o c ,  
c e n  d a w n ie j s z y c h . Ż e la z o  i w ę g ie l p o ­

d r o ż a ły , p o d r o ż a ły  r ó ż n e  i n n e  a r ty k u ły ,  
l e c z  c e n y  p r o d u k tó w  w ie js k i c h  s p a d a ją .

Ś le p y  j u ż  w id z i , ż e  w  n a s z y c h  s to ­
s u n k a c h g o s p o d a r c z y c h m u s i g d z i e ś  

t k w ić  c i ę ż k a  c h o r o b a , a l e  m ą d r a  „ s a n a -  
c j a “  ź r ó d ł a  c h o r o b y  o d s z u k a ć  i r o z u m ­

n e g o  l e k a r s tw a  z n a l e ź ć  n ie  p o t r a f i . N ę ­

d z a  s i ę  w z m a g a , b e z r o b o c i e , n a w e t o f i ­

c j a ln i e  s tw ie r d z a n e ,  r o ś n ie , —  a  d a l e k o  

w ię k s z e m  j e s t b e z r o b o c i e  n ie z a r e j e s t r o -  
w a n e . A le  „ s a n a c j a “  a n i w id z ie ć , a n i  

s ły s z e ć  o  t e r n  n ie  c h c e .
W s z a k  n a  p ie r w s z e m  z e b r a n iu  B B .  

u c h w a lo n o z e ś w ie c h t a n e k o m u n a ły , i  

m ó w io n o  o  „ r a d o ś c i  ż y c ia  i tw ó r c z o ś c i 1 4 , 
o  p o t r z e b i e  s z e r z e n i a  w  s p o ł e c z e ń s tw ie  

„ p o c z u c ia  d o b r o b y tu 4 4 .

B y ć  m o ż e , ż e  s a n a d i u r o s ł a  „ r a d o ś ć  

ż y c i a 4 4 , b o ć  w ie lu p o u r e p e r o w a ło  s i ę  

p r z e z  a g i t a c j ę  w y b o r c z ą , b o  n ie j e d n i u -  

z y s k a l i k r e d y ty , a  i n n i  i c h  o c z e k u j ą , b o  

c a ł a  g r o m a d a  l u d z i  p r z y s u n ę ł a  s i ę  t e r a z  

b l i ż e j d o  ż ło b u , b o ć  w ie lu  z  n ic h  b r a ć  

b ę d z ie  p o b o r y  p o s e l s k i e  i w c a le  d o b r z e  
p o p r a w ią  s i ę  i c h  b u d ż e ty . A  w ię c  r a d o ś ć  

s łu s z n a , b o  u z a s a d n io n a  z e  s t a n o w i s k a  

„ s a n a c y jn e g o 4 4 . A  c o  p o w ie  n a r ó d ?  W e ź ­

m ie  g o  s i ę  m o c n o  w  c u g l e , c z a s e m  p o d a  
s i ę  c u k i e r e k  p r z y r z e c z e ń , c z a s e m  r z u c i  

s i ę  n a  z a tk a n i e  g ę b y j a k ą ś p o ż y c z k ę  

J a k i e ś f a tu m  z d a je s i ę c i ę ż y ć n a  
o s o b a c h , w  j a k ik o lw ie k  s p o s ó b  z w ią ­

z a n y c h  —  w e d le  d o n ie s i e ń  p r a s y  —  z  
p a m ię tn y m  f a k t e m  z a g in i ę c i a  g e n e r a ła  
Z a g ó r s k i e g o  w  d n iu 7 s i e r p n i a  1 9 2 7  

r o k u .
W  c i ą g u  t r z e c h  l a t , k tó r e  o d  t e g o  

c z a s u  u p ły n ę ły , p ię ć  z p o ś r ó d  o w y  d i  
o s ó b  u le g ło  t e m u  f a tu m .

1 )  Ż a n d a r m  K  o  r  y  z  m  a , k tó r e g o  
d z i e n n ik i w y m ie n ia ły w  p e w n e j ł ą c z ­

n o ś c i z e w s p o m n ia n y m  f a k te m , z o s ta ł  
w  n o c y 4  g r u d n i a  1 9 2 8  r . w  o g r o d z i e  
B e lw e d e r u  z a s t r z e lo n y  p r z e z n ie w y ś l e -  

d z o n e g o  s p r a w c ę .
2 )  S z o f e r z w o js k o w e j k o lu m n y  s a ­

m o c h o d o w e j , k tó r y  w  d n iu  7  s i e r p n i a  

1 9 2 7 r . w ió z ł g e n e r a ł a  Z a g ó r s k i e g o w  
C a d i l l a c u , w e  d w a  l a t a  p ó ź n i e j p o n ió s ł  

ś m ie r ć  w  p r z y p a d k o w y m  w y p a d k u  a u ­
t o m o b i lo w y m  n a  s z o s i e  S p a ł a — W a r ­

s z a w a .
3 )  B o jo w ie c B B S  S ie c z k o , o  k tó ­

r y m  d z i e n n ik i w s p o m n ia ły  w  z w ią z k u  

z e s p r a w ą z a g in ę c i a  g e n e r a ła Z a g ó r ­
s k i e g o , z o s t a ł z a m o r d o w a n y p r z e z  

s w o ic h  k o le g ó w  z b o jó w k i B B S . w  j a ­
k ie j ś a w a n tu r z e  w  s z y n k u .

Wiadomości z Kowalewa
W  u b ie g ł ą  n ie d z i e l ę  o d b y ł s i ę  w  K o w a ­

l e w ie  odpust św. Mikołaja. U d z ia ł w ie r ­
n y c h  w  n a b o ż e ń s tw a c h  b y ł b a r d z o  t ł u m n y .  
J u ż w  s o b o t ę s łu c h a ło  s p o w ie d z i 6 k s i ę ­
ż y , a  w  n ie d z i e l ę  o d  s a m e g o  r a n a  1 2 , k o n ­
f e s jo n a ły  b y ły  w p r o s t o b lę ż o n e  p r z e z  c h c ą ­
c y c h  p r z y s tą p i ć  d o  S a k r a m e n tu  ś w . W  n ie ­
d z i e l ę  s u m ę  o d p r a w i ł W - b n y  ks. proboszcz 
Smoleński z  O s t r o w i t e g o , a  p o d n io s łe  k a z a ­
n ie  w y g ło s i ł ks. prób. Wilemski z  O r z e c h o ­
w a . P o  p o łu d n iu  n ie s z p o r y  o d p r a w i ł k s .  
p r ó b . L u b o w s k i z  W r o c k . P o d k r e ś l i ć  j e s z ­
c z e  r a z  n a l e ż y , ż e  p a r a f ja n i e  t u t e j s i b a r ­
d z o  l i c z n i e  p r z y s t ą p i l i d o  S to łu  P a ń s k ie g o .  
N a jb a r d z i e j j e d n a k  p o c i e s z a ją c y m o b ja ­
w e m  j e s t t o , że nasza młodzież kowalew­
ska tak licznie przyjęła Sakramenta św., 
m im o , ż e  d o p ie r o  p r z e d  t y g o d n ie m , w  d n .  |

ś w ię t a s w o je g o  p a t r o n a  i ś w ię t a m ło d z i e ­
ż y  p o s i l i ł a  s i ę C h le b e m  a n i e ls k im .

J e s t t o  d o w ó d , ż e  m ło d z ie ż  n a s z a  j e s t  
z  g r u n tu  i s z c z e r z e  k a to l ic k ą , ż e  j e s t p r z y ­
w ią z a n ą  d o  w ia r y  o jc ó w  s w o ic h  i ż e  w s tę - ! 
p u je  w  ż y c i e  z m o c n e m  p o s t a n o w ie n i e m  
w y t r w a n ia  p r z y  s z ta n d a r z e  n a s z e j ś w ię t e j  
w ia r y  r z y m s k o  —  k a to l i c k i e j .

J e ż e l i j u ż  o m ło d z i e ż y m o w a , t o  p r z y ­
p o m n ie ć  t r z e b a , ż e  w  K o w a le w ie S to w a ­
r z y s z e n ie M ło d z i e ż y  K a to l i c k ie j u r o c z y ś c i e  
o b c h o d z i ł o święto swojego patrona, ś w .  
S ta n is ł a w a  K o s tk i . J a k  j u ż  w s p o m n ia łe m ,  
w  u b ie g ł ą , n ie d z i e l ę  r a n o  n a  m s z y  ś w . c a ­
l a  m ło d z i e ż  p r z y j ę ł a  k o m u n ję  ś w ię t ą . —  
P o  p o łu d n iu  o  g o d z in i e 1 6 o d b y ła  s i ę n a  
s a l i p . Z ie lk o w e j akademja k u  c z c i ś w .  
S ta n is ł a w a , p o łą c z o n a  z  o b c h o d e m  s tu le t ­
n ie j r o c z n i c y  p o w s ta n i a  l i s t o p a d o w e g o . C a ­
ł a  s a l a  b y ła  d o s z c z ę tn i e  z a p e łn io n a . S ło w o

Sprostowanie.
D y r e k c ja  P o c z t i T e le g r a f ó w

N r . 4 3 7 3 / I V .

B y d g o s z c z , d n ia  6 . g r u d n ia  1 9 3 0 .  
D o  R e d a k c j i „ G a z e ty  W ą b r z e s k i e j 4 4  

w  W ą b r z e ź n i e .

P o w o łu j ą c s i ę n a  n o ta tk ę p o d  t y tu łe m  
„ O k a z 1 1 , u m ie s z c z o n ą w  n r . 1 3 3 „ G a z e ty  
W ą b r z e s k i e j 1 4 z  d n ia  1 3 . l i s t o p a d a  1 9 3 0 r . ,  
w z y w a  s ię  R e d a k c j ę  n a  p o d s t a w ie  §  1 1  u -  
s t a w y  p r a s o w e j z  d n ia  7 . 5 . 1 8 7 4  D 'z i e n n ik  
U s ta w  R z e s z y  N ie m , z . r . 1 8 7 4  s t r . 6 5  d o  u -  
m ie s z c z e n i a  w  n a jb l i ż s z y m  n u m e r z e  p i s m a  
t y m  s a m y m  d r u k i e m  i w t e r n s a m e m  
m ie js c u  n a s t ę p u j ą c e g o s p r o s to w a n ia :

N ie  j e s t p r a w d ą , ż e  p o c z tó w k a  n a d a n a  
W r B r o d n ic y  w  d n iu  8 . s ty c z n i a 1 9 2 4 d o ­
s z ła  d o  W r o c k  w  d n iu  3 0 . 1 0 . 3 0 . n a to r o  
p r a w d ą  j e s t , ż e  p o c z tó w k a  ź  d a t ą  o d l ’- ; 
n a  8 . 1 . 1 9 2 4  r . , n a d a n a p r z e z K a to l i c k i  
U r z ą d  P a r a f j a ln y  w  B r o d n ic y  n . D r w ę c ą ,  
d o p ie r o  d n ia  2 9 . p a ź d z ie r n ik a 1 9 3 0 r . , c o  
p o tw ie r d z i ł s a m n a d a w c a  i c o  w y n ik a  
z r e s z t ą z  o d c i s k u d a to w n ik a  n a  o d n o ś n e j  
p r z e s y ł c e , d o s z ł a d o  W r o c k  d n ia  n a s t ę p ­
n e g o . Z a r z u t z a t e m  o p ó ź n i e n i a p r z e s y łk i  
z  w in y  p o c z ty  b y ł n ie s łu s z n y .

W  r a z ie  n ie u m ie s z c z e n i a  t e g o s p r o s to ­
w a n ia  p r z e k a ź e  d y r e k c j a  s p r a w ę  n a  d r o g ę  
s ą d o w ą .

Z a  p r e z e s a : ( — ) E k e r t , k ie r o w n ik  o d d z i a łu  
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Termin likwidacji zapasów nie- 
zarejestrowanych wódek gatun­

kowych.

Z w ią z e k  T o w a r z y s tw  K u p ie c k i c h  n a  

P o m o r z u  p r z y p o m in a , ż e  t e r m in  u k o ń ­

c z e n i a  l i k w id a c j i  z a p a s ó w  n ie z a r e j e s t r o -  

w a n y c h  w y r o b ó w  w ó d e k  g a tu n k o w y c h ,  

z n a jd u j ą c y c h  s i ę  w  z a k ł a d a c h  d e t a l i c z ­

n e j s p r z e d a ż y , u p ły w a  z  d n ie m  3 1  g r u d ­

n ia  1 9 3 0  r .

t y m , k tó r z y  n a jg ło ś n i e j k r z y c z ą . P o -  

g ła s z c z e  s i ę  s a n a to r ó w , t u  i o w d z ie  o r -  
d e r e k  s i ę  p o ś l e , t a m  j a k i ś  a w a n s ik , t u  

j a k i ś  j e d n o r a z o w y  d o d a te k , —  i z n ó w  
„ w s z y s c y 4 4 z e n tu z j a z m e m  w o ła ć  b ę d ą  

n a  k o m e n d ę : n ie c h  ż y j e  s a n a c j a , n ie c h  
ż y j e  m a r s z . P i ł s u d s k i .

T y lk o  j a k  d łu g o  d a  s i ę  u t r z y m a ć  t e n  
„ r a d o s n y 1 4 n a s t r ó j ? B . B . p o w in i e n  s o ­

b ie  w r e s z c i e  u p r z y to m n ić , ż e  w y b o r c y ,  
k tó r z y  u w ie r z y l i o b ie tn i c o m , w y c z e k u ją  

i c h  u r z e c z y w i s tn i e n i a . N ie c h  B . B . n ie  
u k o ły s u j e  s i ę  w  p o c z u c iu  „ s i ły 4 4 d o  b ło ­

g ie g o  s ń u  i  m a r z e ń , b o  z a w ó d  r o d z i r o z ­
g o r y c z e n i e , a  z  g n ie w e m  u z a s a d n io n y m  

ż a r to w a ć  n ie  w o ln o . W  k o ła c h  r o ln i ­

c z y c h  u ty s k u j e  s i ę  i  s z k a lu j e  n a  P . T . R .  

i P . I z b ę  R o ln . i  p y ta  s i ę , n a  c o  i s t n i e ją  
t e  i n s ty tu c j e , j e ż e l i o n e r o ln i c tw u  w  

n a jg o r s z y m  k r y z y s i e  n ie  p o m a g a j ą  l u b  

p o m ó c  n ie  m o g ą ?  C z y  n a  t o  o n e  i s t n ie ­

j ą ,  a b y  k i lk u  d y r e k to r ó w ,  p r e z e s ó w  i r e ­

f e r e n tó w  i  i n s t r u k to r ó w  p o b ie r a ło  d o b r e  
p e n s j e , n a  k tó r e  r o ln i c y  p ła c i ć  m u s z ą ?  

W  n ie j e d n e m  k ó łk u  r o z p r a w ia s i ę  j u ż  

d z i ś  o  t e r n , c z y  n ie  w y s tą p i ć  z  P . T . R . ,  
c z y  n ie  d o m a g a ć  s i ę  s k a s o w a n ia  P - I z b y  

R o ln i c z e j  ?
R o z u m ie m y  z n a c z e n i e  t y c h i n s ty tu -  

c y j n a p r z y s z A » ś ć , j e ż e l i b y n a l e ż y c ie  

d z i a ła ły , a l e  o d c z u ć  t e ż  i r o z u m ie ć  m o ­

ż e m y ,  ż e  n a s z  w ło ś c ia n in  r o z g o r y c z a  s i ę  
i z n i e c h ę c a , g d y  z  n ik ą d  p o m o c y  i u lg i  

n ie  d o z n a j e .  R o ln ik .

FATUM.
4 ) P o r u c z n ik W ła d y s ła w  K  o  w  a -  

1  e w s k i , k tó r y  w  o w y m  c z a s i e b y ł  

p r e z e s e m  „ S t r z e lc a 4 - w a r s z a w s k ie g o i  

w  k tó r e g o  m ie s z k a n iu  p r z y  u l . K r ó le w ­
s k i e j —  w e d le r e l a c j i d z i e n n ik ó w , —  
g e n e r a ł Z a g ó r s k i z n a jd o w a ł s i ę p r z e z  

j a k i ś c z a s w  d n iu  7 s i e r p n i a  1 9 2 7  r . ,  
b y ł p o  w y s tą p i e n iu  z w o js k a  w ła ś c i c i e ­
l e m d o b r z e p r o s p e r u j ą c e j d r u k a r n i  

p r z y  u l . D łu g ie j w  W a r s z a w ie . P o  r o z ­
p i s a n iu  w y b o r ó w  t e g o r o c z n y c h , z a w ie ­
d z io n y  w  s w o je j n a d z i e i  o t r z y m a n ia  o d  

B B . z a m ó w ie ń  n a  d r u k i p r z e d w y b o r c z e  
w y g a d y w a ł w  t o w a r z y s tw a c h . Z m a r ł  

o n  n a g l e  n a  u d a r  s e r c a  n a  w y ś c ig a c h  
w e  w r z e ś n iu  1 9 3 0  r .

5 ) P o r u c z n ik  Z  a  ć  w  i  1  i  c  h  o  w  s  k  i  

o s o b i ś c i e  n ie  b y ł w y m ie n i a n y  w  ł ą c z ­

n o ś c i z e  s p r a w ą z a g in i ę c i a g e n e r a ł a  
Z a g ó r s k i e g o . A le  g e n e r a ł Z a g ó r s k i w  
d n iu , w  k tó r y m  z a g in ą ł , w id z ia n y  b y ł  

w  C a d i l l a c u , k tó r y m  r o z p o r z ą d z a ł p o ­
r u c z n ik  Z a ć w i l ic h o w s k i . W  p a ź d z i e r ­

n ik u  1 9 3 0  r . p o r u c z n ik  w  d r o d z e  z  W a r ­
s z a w y  d o  G r u d z ią d z a p o n ió s ł ś m ie r ć  

w  p r z y p a d k o w e j k a t a s t r o f i e s a m o  d io ­

d o w e j .  ( „ P i a s t 4 4 N r . 4 8 ) .

Kino Dwór Wąbrzeski

„liie pożadaj żony bliźniego Twego"
P i t a  P a r ło  —  G u s ta w  P r o e h l i c b

w s tę p n e o  ś w . S ta n is ł a w ie  K o s tc e  o r a z  a -  
p e l d o  m ło d z i e ż y , a b y  n a ś la d o w a ła l e g o  
w ie lk ie g o  ś w ię t e g o —  P o la k a , w y g ło s i ł  
m ie j s c o w y  W - b n y  ksiądz proboszcz Puppel. 
N a s t ę p n i e  ks. wikary Piach w y g ło s i ł r e f e ­
r a t o  p o w s ta n iu  l i s t o p a d o w e m , w  k tó r e m  
p o d k r e ś l i ł u d z i a ł w  p o w s ta n iu  m ło d z i e ż y  
n a r o d o w e j i w e z w a ł o b e c n e  m ło d e  p o k o le ­
n i e d o n a ś l a d o w a n ia m ło d y c h  b o h a t e r ó w  
b e lw e d e r s k ic h  i d o w y tę ż o n e j i o f i a r n e j  
p r a c y  d la  d o b r a  o jc z y z n y .

W  p o n ie d z i a ł e k , d n ia  8  b m . , w  d n iu  
ś w ię t a  N ie p . P o c z ę c ia  N a j ś w . M a r j i P a r m y , 
o d b y ł s ię  p o  p o łu d n iu  o  g o d z . 4  s t a r a n i e m  
k o m i t e tu  o b y w a te l s k i e g o , n a  k tó r e g o  c z e l e  
s t a l i p r z e w b n y  k s . p r ó b . P u p p e l i p . b u r ­
m is t r z , obchód św. Mikołaja. S a la  b y ła  
w y p e łn io n a  p o  b r z e g i d z i e ć m i i s t a r s z y m i .  
N a o b c h o d z i e t y m  ś w . M ik o ła j w  t o w a ­
r z y s tw ie a n io łk ó w  o b d a r o w a ł p r z e s z ło  6 0 0  
d z i e c i s z k o ln y c h  i p r z e d s z k o ln y c h  p ię k n e -  
m i i p o ż y t e c z n e m i p o d a r k a m i . W  t e n  s p o ­
s ó b k o m it e t , k tó r y  t e n  o b c h ó d  u r z ą d z i ł ,  
z g o to w a ł w ie lk ą  r a d o ś ć n a s z y m  d z i e c io m ,  
k tó r e  p e w n ie  j e s z c z e  d łu g o  w s p o m in a ć  b ę ­
d ą  d o b r e g o  ś w ię te g o  M ik o ła j a  z  j e g o  d łu ­
g ą , s iw iu tk ą  b r o d ą .

P o d k r e ś l i ć t r z e b a , ż e im p r e z ę t ę u r z ą ­
d z o n o  w  K o w a le w ie  p o  r a z  p ie r w s z y  a  p o ­
n ie w a ż  m ia ł a  t a k  w ie lk i e  i w s p a n ia ł e  p o ­
w o d z e n i e , ż y c z y ć s o b i e n a l e ż y , a b y o b ­
c h ó d  ś w . M ik o ła j a  w  m ie ś c i e  n a s z e m  p r z e ­
s z e d ł w  t r a d y c j ę  i u r z ą d z a n y  b y ł c o  roku.

W ie c z o r e m  o  g o d z . 2 0  o d b y ło  s ię  s t a r a ­
n ie m  m ie j s c o w y c h s z k ó ł r o ln i c z y c h m ę ­
s k ie j i ż e ń s k i e j przedstawienie. O d e g r a n o  
s z tu k ę K o r z e n io w s k ie g o  „ O k r ę ż n e - 4 . Akto­
r z y  w y w ią z a l i s i ę  z s w y c h  r ó l k u  o g ó ln e ­
m u z a d o w o le n iu , p u b l i c z n o ś ć j e d n a k ż e  
n ie z u p e łn i e  d o p i s a ł a .  C . j
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B r ii h I.
CZASY SASKIE.

P o w ie ś ć .

( C ią g  d a l s z y ) .

Z a w c z a s u  p r z y g o to w a n o  s z tu ć c e , p a ­

z io w ie , m y ś l iw c y  d o  n a b i j a n i a  i  p o d a w a ­

n ia  i c h  s t a l i  w  a m f i te a t r z e . W ła ś n i e ,  g d y  

F r y d e r y k  z a jm o w a ł z  w id o c z n ą  n ie c ie r ­

p l iw o ś c ią  m ie j s c e  s w e  i  s t r z e l a n i e  j u ż  s i ę  

m ia ło  r o z p o c z ą ć , n a  z i e lo n y c h  w s c h o d ­

k a c h , w io d ą c y c h  z b o c z n e j u l i c z k i d o  

a m f i t e a t r u , u k a z a ł s i ę  o . G u a r in i p o  c y ­

w i ln e m u  ( b o . c z ę s to  b a r d z o c h o d z i ł w  

t y m  s t r o ju ) ,  z  l a s k ą  w  r ę k u .

U d a w a ł  n ie z m ie r n e  z d z iw ie n i e  n a  w i ­

d o k  d w o r u  i  z b l i ż y ł  s i ę  p o k o r n i e  d o  k r ó ­

l e w ic z a , c h o ć  w e s o ły  ż a r c ik  z d a w a ł s i ę  

u la ty w a ć  n a  j e g o  u s t a c h .

—  A !  N a j ja ś n i e j s z y  p a n i e !  —  z a w o ła ł .  

C o  j a  w id z ę : s t r z e l a n i e  d o  t a r c z y . C o  z a  

w y ś m ie n i t a  z a b a w a .

—  H m ?  p r a w d a ?  — - ś m ie j ą c  s i ę ,  r z e k i  

F r y d e r y k . —  A le  w y  s t r z e l a c i e  d o  d u s z  

t y lk o . . .

—  Z a w s z e  j e d n a k  d o  c e lu , i t o  d o s y ć  

n ie s z c z ę ś l iw ie . . .  r z a d k o  t r a f i a m  —  w e s t ­

c h n ą ł  j e z u i ta . —  P o s t a r z a ł e m . T u  z a ś  

ś w ie tn e p e w n ie b ę d ą w y ś c ig i . : , a l e  

g d z i e ż  n a g r o d y ?

—  J a k i e  n a g r o d y ?  —  s p y t a ł z d z iw io ­

n y  n ie c o  k r ó l e w ic z .

—  N ie c h  m i  n a j j a ś n i e j s z y  p a n  d a r u j e  

—  o d p a r ł G u a r in i . — - P o  l u d z k u  r z e c z y  

b io r ą c , ‘ t y m , c o  n a j t r a f n i e j  s t r z e l a ć  b ę d ę ,  

n a l e ż y  s i ę  c o ś  w  n a g r o d ę  i  n a  p a m ią tk ę .

—  O  t e r n  n ie  p o m y ś l a ł e m ! —  z a w o ła ł  

k r ó l e w ic z , o b r a c a j ą c  s i ę  w k o ło  i s z u k a ­

j ą c  k o g o ś  o c z y m a .

4 -  J e ż e l i m i w o ln o  b ę d z i e , —  p r z e r ­

w a ł ,  k ła n i a j ą c  s i ę ,  G u a r in i  —  t o  j a  z a o f i a  

r u j ę  n a g r ó d  p ię ć . W ie le  n ie  m o g ę , u b o g i  

j e s t e m , a l e  n a  u c i e c h ę  m o je g o  n a jd r o ż ­

s z e g o  p a n a  s k ł a d a m  m ó j  m a lu c z k i  d a r  u  

s tó p  j e g o .

—  N o , c o ?  c o ?  —  z a p y t a ł .

—  A ! t o  m o ja  t a je m n ic a ! —  z a w o ła ł  

p a d r e . —  T e g o  w y d a ć  n ie  m o g ę  p r z e d  

c z a s e m .

W s k a z a ł r ę k ą  n a  b u d k ę .

—  N a g r o d y  m o je  t a m  s i ę  m ie s z c z ą . 

P ię ć  n a j l e p s z y c h  s t r z a łó w  j e  o t r z y m a .

Z a k r a w a ło  t o  n a  j a k ą ś  f a r s ę  z a b a w ­

n ą , b o  o . G u a r in i  l i c z y ł s i ę  d o  n a jg o r l iw ­

s z y c h  k r ó l a  z a b a w ia c z y ; s i l i ł s i ę  c z ę s to  

n a  k o n c e p ty  n ie k o n i e c z n i e  ś w ie ż e  i  w y ­

m u s k a n e , b y le d o b r o d u s z n y  u ś m ie c h  

w y p r o w a d z i ć  n a  tw a r z  s p o k o jn ą  m i lc z ą ­

c e g o  p a n a .

—  T o m  c i e k a w y  —  r z e k i F r y d e r y k .

—  W y m a w ia m  s o b i e  t y lk o  —  d o r z u c i ł  

o . G u a r in i —  a b y ś  n . p . n ie  n a l e ż a ł d o  

w s p ó łu b i e g a j ą c y c h s i ę o  t e n a g r o d y .  

N ie m a  w ą tp l iw o ś c i ,  ż e  t u  n ik t  l e p i e j n ie  

s t r z e la , a l e  j a  d la  m o je g o  p a n a  n a g r o d y  

g o d n e j j e g o  r ą k  n ie  m a m . W ię c . . .

M r u g n ie n i e j e g o o c z u d o p o w ie d z i a ­

ł o  r e s z t ę .

N ie c i e r p l iw ie s a m  F r y d e r y k w z ią ł  

s i ę d o  s t r z e l a n i a  p ie r w s z y . W  i s t o c i e ,  

o d  d z i e c iń s tw a  w p r a w ia j ą c  s i ę  w  u ż y c i e  

b r o n i , s t r z e l a ł  t a k ,  i ż  m a ło  m u  k to  m ó g ł  

z r ó w n a ć , a  g d y  w  r ę k ę w z ią ł s z tu c i e c ,  

t a k  j u ż  b y ł z a j ę ty  i z a p a lo n y , ż e  n ic w  

ś w ie c i e  n ie  w id z i a ł , n ie  s ły s z a ł , o  n i -  

c z e m  n ie  p a m ię t a ł , o p r ó c z  o  s t r z e lb i e  i  

k u l i . T a r c z a  b y ła  t a k  u r z ą d z o n a , i ż  k u ­

l a , t r a f ia j ą c a  w  s a m  j e j c e l , p o d n o s i ł a  

d o  g ó r y c h o r ą g i e w k ę z i e lo n o - b i a ł ą , z  

b a r w a m i s a s k ie m i . K u le , u d e r z a j ą c e  w  

t a r c z ę  p o z a  k o łe m  p ie r w s z e m , o z n a c z a ł a  

c h o r ą g i e w  ż ó ł t o - c z a r n a , b a r w y  m ia s t a ;  

n a o s t a t e k  n a jd a l e j p a d a j ą c e  c z a r n ą  s i ę  

o  z n a j  m y w a ły .

G d y  F r y d e r y k  z a c z ą ł s t r z e l a ć  i r a z  

p o  r a z u  s a d z i ć  k u le  d o  c e lu , o k la s k i i  

o k r z y k i m u  t o w a r z y s z y ły . S t r z e l i ł t a k  

r a z y  k i lk a d z i e s i ą t , n im  d r u d z y  z k o l e i  

p o c z ę l i : S u łk o w s k i , B r u h l , p o s ło w ie  o b ­

c y c h  d w o r ó w , s t a r y  g e n e r a ł B a u d i s s in ,  

h r a b ia W a c k e r b a r th - S a lm o u r , h r a b ia  

L o s s , b a r o n  S c h o n b e r g , h r a b io w ie  G e r s -  

d o r f i i n n i . L ic z o n o  s t r z a ły  c h y b io n e  i  

c e ln e  k a ż d e g o  z e  w s p ó łu b i e g a j ą c y c h  s i ^ . j r z e n i e g i .

K r ó le w ic z  z d a w a ł s i ę  z  n ie c i e r p l iw o ś c i ą  

w ie lk ą  w y g lą d a ć  r o z d a n i a n a g r ó d o  

G u a r in i e g o , k tó r y  s t a ł n a  b o k u  s k r o m  

n ie  z  r ę k o m a  w ty ł z a ło ż o n e m i .

T r a f i ło  s i ę  p r z y  o b l i c z a n iu  s t r z a łó w  

i ż  s t a r y  B a u d i s s in , o c i ę ż a ł a  d o b r a  f i g u  

r a , p o s łu s z n a i s k r o m n a , w y g r a ł l o s  

p ie r w s z y . K r ó le w ic z  a ż  w s ta ł z k r z e s ł a ,  

s z u k a j ą c  o c z y m a  o . G u a r in i e g o , k tó r y  z  

p o w a g ą  w ie lk ą  z a w o ła ł , d a j ą c  z n a k  d o  

b u d k i , p o  w ło s k u , a b y  w y n ie s io n o  p ie r ­

w s z ą  n a g r o d ę .

C ie k a w o ś ć  o b u d z o n a  b y ła  d o  n a jw y ż ­

s z e g o s to p n i a . D r z w i s i ę o tw o r z y ły  

d w ó c h  w  l i b e r j i p a ń s k i e j p a c h o łk ó w  w  

k a n a r k o w y c h f r a k a c h z g r a n a to w e m i  

w y ło g a m i w y n io s ło  w ie lk i k o s z , o k r y ty  

o p o n ą  b ia ł ą , w  k tó r y m  s i ę c o ś t r z e p o ­

t a ł o .

—  P a n ie  g e n e r a le , —  o d e z w a ł s i ę  

G u a r in i z  p o w a g ą  —  n ie  m o ja  w in a , ż e  

w y  n a  w a s z  w ie k  n ie s to s o w n ą  o t r z y m u ­

j e c i e  n a g r o d ę ; l o s  t a k  z r z ą d z i ł : n ik t s i ę  

s w o je m u p r z e z n a c z e n iu o b r o n i ć n ie  

m o ż e .

N a  d a n y  z n a k  o tw o r z o n o  k o s z , p o d  

n ie s io n o  o p o n ę  i n a  t r a w n ik u  u k a z a ła  

s i ę . . . .o g r o m n a  g ę ś , a l e  n ie  w  t y m  s t r o ju  

n a tu r a ln y m , w  j a k im  p r z y s z ła  n a  ś w ia t  

W  r ę k a c h  z n a k o m i te g o  a r ty s ty  s t a ł a  s ń  

o n a  n a jp o c ie s z n ie j s z e m  w  ś w ie c i e  s tw '< 4
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KINO „SŁOŃCE?' 
' „Gwiazda morza**

KRONIKA.
K A LE N D A R Z Y K :QPONMLKJIHGFEDCBA

Czw artek: D am azego.
Piątek: A leksandra.

0 Przedstaw ienie dzieci. W czoraj, w e  
w torek, urządziły dzieci tut. Szkółki D zie­
ciątka Jezus przedstaw ienie gw iazdkow e  
na sali p. K aczyńskiego. W  południe już o  
godz. 12 odbyła się generalna próba, na  
której salę zapełniły dzieci tut. szkół. W ie­
czorem zgrom adzili się na sali p. K aczyń ­
skiego rodzice dzieci oraz m iejscow e oby­
w atelstw o, w obec których dziatw a się po­
pisyw ała. N a początku przem ów ił do ze­
branych gości i rodziców przew iel. ks. 
prpb. Zakryś. O gólnie podobały się dekla­
m acje i tańce, w ykonane przez m ałych  
„artystów "; szczególnie pięknym był ta­
niec m otyli.

0  Z ebranie „Sokoła". W  ubiegły czw ar 
tek odbyło się w lokalu drh. K aczyńskie­
go (D w ór W ąbrzeski) m iesięczne zebranie 
Sokoła, na którem druh prezes Czarnota- 
Bojarski w ygłosił w obec bardzo licznie 
zgrom adzonych druhów i druhen referat o  
pow staniu listopadow em w zw iązku z ob­
chodem 100-enj rocznicy. D ruh prezes pod­
kreślił, że najw iększy udział w pow staniu  
tern w zięła m łodzież, której bohaterstw o  
w inno być w zorem dla sokołów . Po refe  
racie druha prezesa om ów iono niektóre  
spraw y w ew nętrzne, m iędzy innem i od­
dział żeński pastanow ił urządzić w dniu  
28 bm . w spólną gw iazdkę dla druhów i 
druhen na sali druha K aczyńskiego. Bliż­
sze szczegóły zostaną podane później. Po  
w yczerpaniu porządku obrad zebranie za­
kończono odśpiew aniem hym nu sokolego.

(?) N ie niszczyć łazienek! Przedstaw iciel 
tut. K oła Zw iązku Inw alidów W ojennych  
zw rócił się do redakcji naszej z prośbą o  
podanie do publicznej w iadom ości faktu, że 
jacyś nieznani dotychczas sprawcy niszczą 
tut. łazienki przy jeziorze zam kow ym , od­
ryw ając deski z ogrodzenia i części dachu. 
Ze w zględu na to, że przez niszczenie ła­
zienek w yrządza się szkodę Tow . Inw ali­
dów W ojennych, zw racam y się do w ładz  
bezpieczeństw a, jak rów nież i do społeczeń  
stwa tut z apelem , aby w razie zauw aże­
nia w ypadku niszczenia łazienek, poda­
w ały nazw iska spraw ców do w iadom ości 
zarządu K oła Zw iązku Inw alidów W oj. 
(sekretarjat w hotelu W arszaw skim ul. 
G rudziądzka), aby m ożna pociągnąć do od­
pow iedzialności sądow ej niepoczytalnych  
szkodników .

(•) G w iazdka dla dzieci. W  sprawie u- 
rządzenia gw iazdki dla ubogich dzieci tut. 
pow iatu odbyło się w czoraj po południu w  
sali W ydziału Pow iatow ego zebranie przed  
staw icieli w ładz i tow arzystw , na którem  
uchw alono przeprow adzić akcję zbiórko­
w ą na rzecz urządzenia gw iazdki dla dzie­
ci na terenie całego pow iatu, tak w m ia­
stach jak i po w siach. W ybrano specjalny  
kom itet, który stanie na czele tej akcji. W  
m iastach urządzać będą gw iazdkę te sto­
w arzyszenia, które dotychczas rok rocznie  
spraw ą tą się zajm ow ały, i zostaną one  
zasilane funduszam i, które zgrom adzi po­
w iatow y kom itet gw iazdkow y. —  A peluje­
m y już dziś do obyw atelstw a m iasta nasze  
go i całego pow iatu o poparcie w m iarę 
m ożności tak doniosłej akcji przez ofiaro­
w anie dla biednych dzieci darów w po­
staci czy to naturaljów , odzieży i bielizny, 
chociażby znoszonej, czy też gotów ki, W  
W ąbrzeźnie spraw ę urządzenia gw iazdki 
dlą ubogich prow adzi T ow . Pań M iłosier­
dzia św . W incentego a Paulo, dla którego  
ofiary należy składać u pań Sigurekiej 
(Rynek) i Żuralskiej (ul. K olejow a).

0 G w iazdka T ow . L udow ego. Tow arzy­
stw o Ludow e zw raca się do tutejszego o- 
byw atelstw a z uprzejm ą prośbą o ofiaro ­
w anie darów na urządzenie gw iazdki dla  
dzieci członków Tow arzystw a. W dniach  
najbliższych będą członkinie Tow arzystw a  
Ludow ego, zaopatrzone w legitym acje od  
zarządu, upow ażniające je do zbiórki, kw e  
stow ały i zbierały datki na ten cel. Zarząd  
Tow arzystw a Ludow ego apeluje do m iej­
scow ego obyw atelstw a o poparcie zbiórki 
ze w zględu na jej doniosły cel.

0 K radzieże. W  nocy z soboty na nie­
dzielę grasow ała w Cym barku, tut. pow ia­
tu, jakaś niew ykryta dotąd szajka zło­
dziejska, której łupem padło 10 kur i 3 
kaczki —  w łasność p. Łęgow skiego i dw ie  
g^si i 3 kury —  w łasność p. Bobra, z Cym - 
barjtu. Policja jest już na tropie spraw ców  
kradzieży.

0 N ow e srebrne pięciozłotów ki. M ini­
ster skarbu M atuszew ski zarządził, celem  
upam iętnienia, setnej rocznicy pow stania  
listopadow ego, puszczenie w obieg srebr­
nych 5 złotów ek. M onety te będą bite z da­
tą 1930 r. i będą m iały na jednej stronie  
rysunek w yobrażający sztandar z podpi­
sem u góry H onor i O jczyzna, u dołu zaś 
1830 — 1930. D rugą stronę w ypełni orzeł z 
napisem Pięć złotych.

0 Stypendja im . generała Józefa H alle­
ra. K uratorjum Fundacji Stypendji im ie­
niem gen. J. H allera rozpisuje konkurs na  
dziew ięć stypendjów —  każde po 500 zło­
tych rocznie —  dla dzieci szeregow ych i 
podoficerów oraz jedną w kw ocie 500 zł 
rocznie dla dziecka oficera b. arm ji pol­
skiej w e W łoszech lub innych form acyj 
ochotniczych w zględnie w ojska polskiego.

KINO „SŁOŃCE" 
„Skrzypek z Florencji"

U biegający się o stypendjum w inni zło  
żyć podanie do dnia 15 stycznia 1931 roku, 
dołączając dow ód ojca odbycia służby w oj 
skow ej w w yżej podanych form acjach, 
w zględnie zaświadczenia dw óch oficerów  
danej form acji oraz św iadectw o szkolne z 
ostatniego półrocza.

Stypendja będą w ydaw ane na drugie  
półrocze roku szkolnego 1930-31 oraz na  
pierw sze półrocze roku szkolnego 1931-32.

Podania nadsyłać należy pod adresem  
kuratora M arjana D ienstl — D ąbrow y, 
W arszaw a, Rakow iecka 59a m  3.

0 Z im a m a być podobno ostrą. O gól­
nie przepow iadają, że zim a będzie bardzo  
ostra. — M a o tern św iadczyć niedaw na  
fala znacznego ochłodzenia i dużych opa­
dów śnieżnych w górach. — Chom iki za­
grzebały się na sen zim ow y bardzo głębo­
ko w ziem i, zaopatrzyw szy się w w ielbi 
zapas jadła i w yściółki ze słom y. —  Czynią

Czy ponowienie tragifarsy?
Rozchodzą się w ieści, jakoby Sejm , a  

raczej w nim posiadający w iększość B. B., 
m iał uchw alić um orzenie oskarżeń przeciw  
aresztow anym b. posłom i działaczom po­
litycznym .

N am się zdaje, że Sejm w cale nie m a  
ku tem u praw a, bo Sejm m oże uchw alać  
ustaw y, ale nie m oże toku spraw y karnej 
przeryw ać, ani spraw y um arzać, bo to na­
leży jedynie do kom petencji sądów . Sądy  
zaś m ają obow iązek prow adzenia spraw y  
w edle obow iązujących ustaw . Sąd kom pe­
tentny m oże uznać, że w niesiona spraw a 
nie m a podstaw i oddalić skargę w zględ­
nie ją um orzyć, albo m usi przepisaną dro­
gą przetprow adizić proces. D opiero skaza­
nych przez praw om ocny w yrok m ógłby  
Prezydent Rzeczypospolitej ułaskaw ić.

A resztow anym m usi o to chodzić, aby  
sąd orzekł ich niew inność, by lada pism ak  
sanacyjny nie m ógł w edle sw ego w idzim i­
się odgrzew ać zarzutów i oskarżeń.

Całem u społeczeństw u zresiztą na tern  
m usi zależeć, aby ciężkie oskarżenia były  
udow odnione i ścisła 7 spraw iedliw ość w y­
m ierzona, albo aby oskarżeni zostali uw ol­
nieni i otrzym ali pełne zadosyćuczynienie, 
bo w ym iar spraw iedliw ości nie m oże za­
leżeć od czyjejkolw iek łaski lub niełaski. 
Jeżeli przew ód sądow y potw ierdzi w iny  
obw inionych, należy ich bezw zględnie u- 
karać, jeżeli natom iast postępow anie sądo­
w e w ykaże, że oskarżeni zostali aresztow a­
ni i obciążeni ciężkiem i zarzutam i bez­

Z ruchu Młodych OWP.
Srebrniki. W niedzielę, dnia 7. bm . od ­

było się w Srebrnikach m iesięczne zebra­
nie tutejszej placów ki M łodych O bozu  
W ielkiej Polski przy licznym udziale człon  
ków oraz starszych obyw ateli. N a zebra­
niu obecni byli pp. Czarnota — Bojarski, 
red. Piszcz i red. Czerw iński z W ąbrzeźna. 
Zebranie zagaił kierow nik placów ki p. B. 
D ejew ski i udzielił głosu p. Bojarskiem u, 
które w ygłosił referat o setnej rocznicy  
pow stania listopadow ego. Zaznaczywszy, 
że w ybuch pow stania był dziełem m łodzie­
ży, ożyw ionej ideałam i narodow em i, na­
w iązał p. Cz. - B. do w spółczesnej sytua­
cji w Polsce i w skazał na doniosłe zada­
nia, jakie czekają polską m łodzież naro­
dow ą, zgrupow aną w O W P. Przem ów ił 
jeszcze p. red. Piszcz, dając krótki rzut 
oka na w ytw orzone obecnie w Polsce sto­
sunki oraz w skazując na w ielką rolę m ło­
dego pokolenia w budow aniu m ocarstwo­
w ej, w ielkiej Polski, którą w yw alczyć 
m ogą tylko liczne zastępy obyw ateli u- 
św iadom ionych i przejętych zasadam i i 
w skazaniam i, jakie zaw iera deklaracja i- 
deow a O bozu W ielkiej Polski. M ówca za­
kończył przem ów ienie sw oje apelem do  
M łodych, aby w ytrw ale i konsekw entnie 
prow adzili pracę dla dobra naszej ojczy ­
zny i w cielali w czyn hasła O W P.

Po om ów ieniu spraw organizacyjnych  
przew odniczący p. D ejew ski solw ow ał ze­
branie hasłem : „M łodzi czuw ajcie*.

M lew o. N a skutek inicjatyw y m iejsco­
w ych obyw ateli odbyło się w ubiegłą nie­
dzielę, dnia 7. bm . zebranie organizacyjne 
placów ki M łodych O bozu W ielkiej Polski 
w M lew ie. M łodzież tutejsza staw iła się 
na zebranie bardzo licznie, tak, że salka  
zaledw ie pom ieścić m ogła w szystkich o- 
becnych, w śród których zauw ażyliśm y  
także kilku starszych obyw ateli, znanych  
w naszej okolicy że sw oich przekonań  i ze 
sw ej pracy na niw ie narodow ej. Licznie  
zebrani m łodzi naszej w si tłum ną sw oją 
obecnością nadebraniu dali dow ód, że sto­
ją tw ardo na gruncie zasad narodow ych i 
że gotow i są do w ytężonej pracy dla dobra  
i w ielkości naszej ojczyzny. —  Celem zor­
ganizow ania pjaców ki w M lew ie przybyli 
z polecenja W ydziału Pow iatow ego M ło­
dych O W P. w W ąbrzeźnie pp. Z. Czam ota- 
Bojarski, red Czerw iński i red. Piszcz.

Zebranie zagaił i przew odniczył m u w  
zastępstw ie kierow nika w ydziału pow . p. 
Czarnota — Bojarski, który na w stępie  
naw iązał do obchodzonej niedaw no w ca­
łym kraju setnej rocznicy pow stania listo­

N a A dw ent

poleca  

Mleczarnia Wąbrzeźno
sery jak:

Tylżycki, Lemburskl, Śmietankowy 
oraz codziennie św ieży tw aróg.

to w tedy tylko, gdy przeczuw ają w yjątko­
w o surow e m rozy. Rów nież daleko grub- 
szem , niż kiedykolw iek futrem , okryły się  
kozły i. sarny, spotykane w lasach.

0 K ino „D w ór W ąbrzeski" w yśw ietla  
od soboty począw szy w ielkie arcydzieło eu­
ropejskie „N ie pożądaj żony bliźniego tw e­
go" czyli „Pow rót z niewoli". Film  ten ilu ­
struje tragiczne przeżycia dw óch jeńców  
w ojennych w śród bezkresnych pól Sybiru. 
W rolach głów nych słynna gw iazda ekra­
nu D ita Parło oraz G ustaw Froehlich.

0 K ino „Słońce" w yśw ietla w środę, 
dnia 10 bm . i w e czw artek dnia .11 bm . 
w ielki dram at historyczny z najw iększym  
tragikiem św iata Conradem W eidtem  
„Skrzypek z Florencji". O d piątku dram at 
w spółczesny „K apłan ubogich" z Edm un­
dem Low e. W krótce ukaźe się na ekranie  
kina „Słońce" w ielki film m orski pt. 
„G w iazda m orza" oraz „D zika O rchidea".

podstaw nie lub na podstaw ie fałszyw ych  
doniesień lub zeznań, spraw iedliw ość do­
m aga się, aby prokurator sam staw ił w  
stan oskarżenia w zgl. aresztow ać kazał 
w innych bezpodstaw nych donosów i zarzu­
tów , aby nie zostało zachw iane zaufanie  
do spraw iedliw ości i przyw rócone poczucie  
bezpieczeństw a, aby odstraszyć denuncjan- 
tów i prow okatorów od zbrodniczych prak­
tyk. U w olnienie od w iny i kary pow inni 
dom agać się ponadto pełnego odszkodow a­
nia i zadosyćuczynienia. Chcem y w ierzyć, 
że w spom niane pogłoski puszczają w  
świat w łaśnie ci, których niecne praktyki 
postępow anie sądow eby w ykryło.

O pinja publiczna dom aga się zupełnej 
spraw iedliw ości, bo um orzenie byłoby po­
now ieniem tragifarsy z przed kilku lat, 
gdy to w ięziono w ciężkich w arunkach lu ­
dzi pow ażnych liczne m iesiące bez dorę­
czenia aktu oskarżenia, a publicznie za­
rzucano im najohydniejsze zbrodnie, 1 
w końcu zw olniono ich z w ięzienia bez o- 
skarżenia i bez najm niejszego zadosyćuczy­
nienia. Takiego załatw iania spraw ani ta­
kiego w ym iaru spraw iedliw ości zdrowa o- 
pinja publiczna nic m oże rozum ieć ani 
niem się zadow alać. Pow aga i zaufanie do  
niezależnej od nikogo spraw iedliw ości 
przez um orzenie spraw y po przetrzym aniu  
posądzonych przez tygodnie i m iesiące w  
ciężkim areszcie śledczym m ogłoby zostać 
zachwiane, coby było zabójczem dla naszej 
rów now agi w ew nętrznej i naszej opinji za­
granicznej. Stary N arodow iec.

padow ego, poczem w skazał na niebezpie 
czeństw a, grożące potędze naszej ojczy­
zny tak z zew nątrz jak i w ew nątrz kraju. 
N astępnie p. red. Piszcz w ygłosił obszerny  
a baialzo treściwy referat, w którym  przed  
staw ił hasła, cele i zadania oraz w ytycz­
ne ideow e O bozu W ielkiej Polski i w ska­
zał na środki, przy pom ocy, których O W P. 
dąży do realizacji sw ych zadań. Zebrani 
w ysłuchali referatu p. Piszczą z w ielkiem  
zainteresow aniem . N adm ienić w ypada, że 
w chw ili, gdy p. Piszcz zabierał głos, po­
w itali go zebrani rzęsistem i oklaskam i i 
zgotow ali m u długotrw ałą ow ację za jego  
w ytężoną pracę w naszym pow iecie na ni­
w ie narodow ej.

O dczytano następnie deklarację ideow ą  
0. W . P., przyczem poszczególne punkty  
deklaracji zostały obszernie i w yczerpują­
co w yjaśnione. W yw iązała się ciekaw a i o- 
żyw iona dyskusja, w której zabierali głos 
liczni obecni, m . in. pp. Z. W iśniew ski i 
A . K aliszew ski, którzy stw ierdzili, że w szy­
scy obecni z dążeniam i O . W . P. się soli­
daryzują i że gotow i są podjąć się pracy  
dla w yw alczenia Polsce m ocarstwow ego  
stanow iska w " m yśl w skazań Rom aną  
D m owskiego. Padły też głosy, piętnujące  
niegodną robotę niektórych osób, które  
chcą tutejsze społeczeństw o rozbić i skłó­
cić przez zakładanie i tw orzenie organi- 
zacyj jak Strzelec, szkodliw ych i w ręcz ob­
cych duchow i Pom orzan, którzy zaw sze i 
w ytrw ale stali, stoją i stać będą na grun­
cie zasad narodow ych i katolickich. N ako- 
niec zabrał głos p. red. Czerw iński, który  
w silnem przem ów ieniu uw ypuklił konie­
czność organizow ania się żyw iołów czysto  
polskich w placów kach O . W . P. i w skazał 
na potrzebę czuw ania i zw racania bacznej 
uw agi na w ypadki, jakie rozgryw ają się 
w polityce tak w kraju i na terenie m ię­
dzynarodow ym . P. Czerw , podkreślił, że 
O bóz W ielkiej Polski dąży do zjednoczenia  
w szystkich bez w yjątku Polaków , ludzi 
w szystkich stanów , lecz nie na pasku jed­
nej partji, a tern m niej w  ślepem , bezm yśl- 
nem zaufaniu jednostkom , lecz do praw ^  
dziw ego zjednoczenia w służbie narodow i i 
spraw ie W ielkiej Polski.

N a zapytanie, czy zebrani sobie życzą  
założenia placów ki O . W . P. i czy chcą być  
jej członkam i, w szyscy bez w yjątku z za­
pałem ośw iadczyli: „Tak, chcem y! U nas 
niem a ludzi innych przekonań!’ *

W obec tego przystąpiono do załatw ienia  
spraw organizacyjnych. Po w yznaczeniu  
tym czasow ego kierow nictw a placów ki w  
M lew ie i udzieleniu w skazów ek dla przy­
szłej pracy, zebranie solw ow ano w śród o-

Baczność!
D rzew ka i krzew y ow o­
cow e w najlepszych ga­

tunkach w ytrzym ałe na  
tęgi m róz m a na  

sprzedał 
i prosi o zam ów ienia  

Rutkowski,
Wałycz p. W ąbrzeźno.

I
K 1 N O „SŁOŃCE"
„Kapłan ubogich"

krzyków , w znoszonych z zapałem przez 
zebranych na cześć W ielkiej Polski i Ro­
m ana D m ow skiego.

Zastępy członków O . W . P. w naszym  
pow iecie rosną w ięc z każdym tygodniem  
N asza m łodzież, w ierna narodow ym idea­
łom ojców , coraz liczniej zgłasza się do  
naszych szeregów , aby brać udział w dzie­
le budow ania w ielkiej przyszłości naszej 
ojczyzny. Pow stają placów ki nie tylko w  
m iastach, ale i po w siach idee O . W . P. 
znajdują oddźw ięk w śród rzesz m łodzieży, 
tak inteligenckiej jak i robotniczej, tak ku ­
pieckiej, rzem ieślniczej jak i w ieśniaczej. 
N iedługo, a nie będzie w naszym pow iecie 
zakątka, gdzieby nie istniała placów ka 
M łodych O . W . P.! .

List do redakcji.
O trzym aliśm y w ostatnim czasie szereg 

listów od naszych Czytelników , z których  
jeden, ze w zględu na to, że jest niew ątpli­
w ie odbiciem poglądów szerszych kół na­
szych Czytelników , w całości zam iesz­
czam y:

Społeczeństw o narodow e w yrobiło sobie 
zdanie o w artości prasy sanacyjnej, a  
zw łaszcza „G łosu W ąbrzeskiego" i w ie do­
skonale, co sądzić o napaściach i krętac­
tw ach i kłam stw ach. N iechże „G łosow i 
W ąbrz." „nadsyłają listy pochw alne" lu ­
dzie, aż nadto znani w  m ieście i pow iecie. 
N iechże „G łos W ąbnz." upaja się sw em i 
trium fam i i kadzidłam i. N as niech jego  
napaści nie w zruszają. „G azeta W ąbrzeska 1* 
na nie niech nie odpow iada w cale. Tym  
zaś, których „G łos W ąbrz." zohydza i o- 
czernia, radzę, aby za każdy taki w ypadek  
pociągali „G łos W ." do odpow iedzialności 
sądowej. W  „G azecie W ąbrzeskiej" szkoda  
m iejsca na rozpraw y z „G łosem W ąbrze­
skim ", którego oprócz „ideow ych" sanato- 
rów nikt pow ażnie nie bierze.

O byw atel.

O d Red.: Zapow iedź, zgodną z pow yż- 
szem życzeniem naszego Czytelnika, że 
„dyskusji z „G łosem W ąbnz.“ prow adzić 
nie będziem y", zam ieściliśm y już w nu ­
m erze 143 naszego pism a.

Do Redakcji ,,Gazety Wąbrze­
skiej".

U praszam y  Szanow ną. Redakcję o za  
m ieszczenie załączonego pism a które  

w ysłaliśm y do Redakcji „G łosu  W ąbrze-  
skiego“ , jako sprostow anie. Ponieważ  
w ydaw ca „G łosu W ąbrzeskiego" i do­
tychczasow y prezes Tow arzystw a Ludo­

w ego p. Szczuka zam ieszczenia sprosto­
w ania nam  kategorycznie  odm ów ił, w ięc 
zniew oleni jesteśm y  poprosić o zam iesz­

czenie tegoż „G azetę W ąbrzeską".

Sprostow anie.

N a żądanie członków T ow arzystw a  

L udow ego niżej podpisany zarząd tegoż 
T ow arzystw a prostuje niniejszem spra­

w ozdanie ze zebrania odbytego w dniu  

30. X I. br. a zam ieszczonego w  ,iG łosie  
W ąbrzeskim 11 nr. 142 strona 4-ta.

1. N iepraw dą jest iż po odczytaniu 

listu otw artego, dot. ks. proboszcza Za- 
krysia nastąpiło uspokojenie — lecz 

prawdą jest, członkow ie spostrzegli, 
iż w odczytanym liście znajdują się 

obelżyw e i oszczercze zw roty pod adre­
sem  ks. proboszcza Zakrysia.

2. K om isja, m ająca się udać do ks. 

proboszcza Zakrysia, nie była w ybraną  
na to, —  aby ks. proboszczow i w yjaśnić  

że w odczytanym liście nie było obelg, 
—  lecz po to, aby ks. proboszcz w yjawił 
praw dę, jak się na ten list otw arty  

zapatruje i co go odw raca od w spółpra ­
cy z Tow arzystw em Ludow em .

3. N ie było głosow ania nad tem , czy  
p. prezes m a pozostać nadal czy nie, — - 

lecz głosow ano i w ypow iedziano się za 

tem , aby p. B. Szczuka pozostał preze­
sem do następnego w alnego zebrania  
które  zaraz po  N ow ym  Roku  się  odbędzie  

ew entualnie do chw ili załatw ienia spra 

w y z ks. proboszczem  przez obraną ko  
m isję.

W ąbrzeźno, dnia 4 grudnia 1930 r.

(— ) K . G ander, zastępca prezesa.
(— ) J. G rabow ski, skarbnik.

(— -) M . Radzim iński, sekretarz.

O d R edakcji. N iniejsze sprostow anie  

potw ierdza tylko nasze spraw ozdanie z 

odbytego zebrania i jest najw ym ow niej­
szą odpow iedzią dla „G łosu W ąbrze­

skiego".

Gruźlica jest chorobę uleczalną 
Wszyscy na wspólny front do 

walki z gruźlicą.
Kup nalepkę przeciwgruźliczą!

W ydaw ca 1 redaktor odpow iedzialny: 
A ntoni Czerw iński, W ąbrzeźno, K olejow a  2. 

Za ogłoszenia Redakcja nie odpow iada
D ruk: D rukarnia T oruńska S. A . 

w T oruniu ,
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S Ł O N C E
H o te l „P o d b ia łym o rłem * * 
w łaścic ie l F r. S zym ań ski.

U w aga: 2 osoby na 1 bilet

D ziś w  środę, dnia 10 bm . i w e czw artek , dnia 11 bm . 

w ielki dram at historyczny p. t, 

S K R Z Y P E K  Z  F L O R E N C J I  
z C O N R A D E M  W E ID najw iększym  tragikiem  ekranu.

O d piątku w ielki dram at w spółczesny p. t

Z apow iadam y

„ G W I A Z D A  M O R Z A "
w ielki film  m orski.

W krótce:  W  705

„ D Z I K A  O R H I D E A "

K in o -T e a tr D w ó r W ą b r z e s k i .
■ g w ygg  »yg  w o v  g  g yyyyyw  swswf» w ygę  v  w ę9  w  w yyg  »  v 

w ł. Jan K aczyński.

W  so b o tę, d n ia 13 b . m . i w  n ied zie lę , d n ia  14  b . m .

W ielki film W  708

„ft gtt iw lllaiw im"
(Pow rót z niew oli).

T ragiczne przeżycia dw óch jeńców  w ojennych w śród bezkresnych pól 

Sybiru . W  ro lach głów nych

D ita P arło , G u slaw  F ro eh lich .

W ielka sprzedaż gw iazdkow a!
C hcąc zadow olić sw oją Szanow ną K lientelę, obniżyłem  znacznie na gw iazdkę, 

odpow iednio do położenia gospodarczego, w szystkie ceny; prócz tego  

udzielać będę do św iąt

n ad zw ycza jn eg o rab atu g w iazd ko w eg o  10°|o n a  w szystk ie  to w ary; 
n astęp n ie n a  ko n fekc je : p łaszcze i su kn ie 10°|o— 25°|o rab atu
p rzy g o tó w ce o d  zł 5 p o cząw szy .

N ikt zatem  nie pow inien om inąć sposobności zaopatrzenia się na św ięta 

m ałem i środkam i w tow ar rzeczyw iście pierw szorzędny.

N iezw ykle duży w ybór. N ajkorzystniejsza sposobność.

B r u n o  S c h a e fe r
W ą b r z e ź n o  -  - u l. H a lle r a  5  -  -  t e le fo n  n r . 1 0 1 .

ifSt® asaiigiBssaoig

I N a  św ię ta  B ożego  N aro d zen ia |
o r z e c h y  la s k o w e ,  w ło s k ie  i a m e - W ie lk i w y b ó r k o n s e r w  o w o c o - K J  

W J r y k a ń s k ie , c u k r y , c z e k o la d y , m i"  &  w y c h i ja r z y n o w y c h . W I N A , I K  

S g d a ły  o r a z  w s z e lk ie  p r z y p r a w y  $  K O N J A K I , L I K I E R Y , R U M Y .

d o  p ie c z e n ia  i p ie r n ik ó w . K o n * * A R A K I i P O N C Z E  p o w a ż n y c h n l  

s e r w y  r y b n e i s a r d y n k i - - - - f ir m  k r a jo w y c h  i z a g r a n ic z n y c h . K j

[W | S p ecja lno ^: św ią teczn a , w yb oro w a kaw a p alon a . |

W . M arku szew ski 13
S
 R y n e k .  W ąb rZeŹ R O  T e le fo n  1 2 9 . m

H U R T .  w . 696  D E T A L .

U n ie w a ż n ia m
zgubionąksiążeczkę  w ojsko ­

w ą na nazw isko Jó zef 
Z asadn y C zystochleb  

koło W ąbrzeźna. W -706

Posadzkę narkielowa 
w yb o ro w ej jakośc i, 
absol. suchą z ułożeniem , 

—  lub bez, dostarcza —

F abryka P ark ie tu ,
lo t G . C h o jn acki S p . z  o . p . „R ed a**

Pom orze T el. 5. k855

P arce lacy jn e  

w yborow e osady dogod ­

nie sprzedają. Paw elec, 
generalny plenipotent, 

G rudziądz, G roblow a 11. 

(G r 1032
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N a sezo n  m yśliw ski
Pierw szorzędne gatunki

n  a  b  o  j i
w szelkiego kalibru „P o cisk", „L uxu s“ I 

„N o rm al" oraz inne fabrykaty doborow e  

ś r u t , p r o c h  d y m n y  i b e z d y m n y  
p r z y b itk i

oraz w szelkie przybory m yśliw skie poleca

F R . B A L C E R S K I
W ąb rzeźn o.
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Wielki smiekii gwiaiiwa
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Po nadzw yczaj korzystnych

zegary ścienne i budziki, 

zegarki m ęskie i dam skie, 

obrączki ślubne, 

pierścionki dam skie i m ęskie, 

bransolety , naszyjniki, kolczyki, 

m edaljony, etui do papierosów  

oraz w szelką biżuterię.

cenach p o lecam :

N akrycia sto łow e, 

zastaw y sto łow e, srebrne i plate­

row ane.

A flenida w w ielkim  w yborze  

optyka w szelkiej jakości stale na  

składzie,

R e p a r a c je  w y k o n u ję fa c h o w o i p o d g w a r a n c ją .

Ju ljan Ś w ierczyń sk i
W ąbrzeźno .  R ynek 33.

róg ul. G rudziądzkiej. w . 703

<x Di śWa Bożego Baiodieiiii
polecam

lam p y sto ło w e, b iu ro w e, że lazka d o p raso - 
w an ia ( ro n d e lk i d o g o to w an ia , o św ie tlen ia 

fn m w n il ch o in ko w e itd . ..............................................

W yko nu ję w sze lk ie p race e lektrutech n iczn e reklam o w e. 

Ł ad o w an ie aku m o la to ró w  i ich n ap raw y p o cen ach  

— b ezko n ku ren cy jn ych . —

R ynek 33.

W ?04

T elefo n 74 . K o lejo w a 61 T elefo n 74 .
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